
Kobranocka, Wolna my
Wolna myśl, swobód mit                          Watą, którą możesz sobie uszy zatkać            Tak, jak ptak łapie wiatr                       Gdy zwiększyła, gdy zwiększyła mu się klatka    Klatka słów w której znów                       Jeszcze raz i jeszcze raz masz się urodzić      Zwykły fałsz, że co masz                        To pływanie, to żegluga z dziurą w łodzi        Modlitw szept w usta wbiegłO stosunkach, o stosunkach przerywanychNa głupotę, na durnotę przekuwanyWiara w cud, mrowia złudKtóre ty opłacasz swoją mrówczą pracąDokąd pójść, zewsząd gnójZwykły znój, za który nigdy nie zapłacąZnów zabijają w nas młodość       |Znów zabierają nam wolność        | x2Wolna myśl....Znów zabijają w nas...Wspomnienie  U, u, u, u, u,   u, uMimozami jesień się zaczyna złotawa, krucha i mił-aTo ty, to ty jesteś ta dziewczyna, która do mnie na ulicę wychodziłaOd twoich listów pachniało w sieni, gdym wracał zdyszany ze szkołyA po ulicach w lekkiej jesieni fruwały za mną jasne aniołyZ przemodlenia, z przeomdlenia senny, w parku płakałem szeptanymi słowyA po ulicach w lekkiej jesieni fruwały za mną jasne aniołyU, u, u, u, u,   u, u
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